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JAN KOCHANOWSKI. 


Czterysta lat dzieli nas od roku, w któ- 
rym rozpoczął w Sycyni (wieś ta znajduje się 
w powiecie Kozienickim) swe życie Jan Ko- 
chanowski, największy poeta polski przed 
Mickiewiczem. Każdy z nas umie na pamięć 
przepiękny hymn: „Czego chcesz od nas Panie 
za Twe hojne dary'—ale pewnie nie wie, że 
właśnie Jan Kochanowski przed wiekami w 
tak pięknej formie oddał hołd Stwórcy: co 
niebo zbudował i złotemi gwiazdami ślicznie 
uhaftował. Agdy w trwodze i smutku krzepi- 
my się modlitwą: „Kto się w opiekę podda 
Panu swemu* czyż wspominamy, że tłomaczem 
psałt. Dawidowego był śpiewak z Czarnolasu? 

Z wielu utworami literackiemi zżywamy 
się tak silnie, że pamięć ich prawie nas nie 
opuszcza. W modlitwie, w żartach, w zaba- 
wach, uniesieniu radości używamy słów po- 
etów. Generał Berbecki pono przy obronie 
Gródka Jagiellońskiego, otoczony przez Ukra- 
ińców, przytaczał swym chłopcom ustępy z 
„ogniem i mieczem Sienkiewicza*. 

Wpływ, jaki dzieła artystów mają na na- 
sze życie — jest olbrzymi. To też dobrze jest 
czasami pomyśleć nad tem, jak taki 
twórca żył i pracował, przejrzeć jego dorobek 
i oddając hołd jego zasłudze, zastanowić się 
nad wpływem, jaki na swe pokolenie i póź- 
niejsze wywarł. 

Dlaczego tak czcimy pamięć Jana Kocha- 
nowskiego z Czarnolasu? Dlatego, że on pier- 
wszy odkrył wielkie skarby mowy ojczystej. 
Przed nim nie pisano po polsku prawie wcale. 
Poeci, jak naprzykład syn chłopa z pod 
Gniezna, Klemens Janieki, używali tylko ła- 
ciny. Język polski wydawał im się za twardym 
do wyrażania pięknych, wzniosłych uczuć. 

Czy zauważyliście, że każda mowa żyje, 
rozwija się, przybywa jej zwrotów, nowych 
słów, wyrażeń. Że dziecko wiejskie, jak zba- 
dano, używa tylko kilkudziesięciu słów, pod- 
czas gdy mały mieszczanin zna ich kilkaset. 

Są pisarze, u których powtarzają się te 
same zwroty, a inni—do tych należyfi piewca 
morza Józef Konrad-Korzeniowski, wciąż nowe 
wprowadzają w swych książkach skojarzenia 
słów i posługują się kilkunastu ich tysiącami. 

Mowa to wielka skarbnica. Tylko trzeba 
z niej czerpać, a także wzbogacać ją przez 
słowa nowotworzone lub wydobywane z la- 
musu zapomnienia. Tetmajer, Orkan wielkie 
zasługi dla języka polskiego położyli, wpro- 
wadzając do literatury jędrną, barwną góralską 
mowę. Żeromski sięgnął do starych dokumen- 
tów—czy nie uderzyły was te dziesiątki słów— 
niby nowych a pradawnych, gdy opisuje jar- 


mark rybacki w Gdańsku w książce „Wiatr 
od Morza*. 

W zaraniu naszej literatury pierwszy 
hasło pisania po polsku wysunął Mikołaj Rey 
z Nagłowie: 

„A niechajfnarodowie wżdy postronni znają, 
Iż Polacy nie gęsi, że swój język mają*. 

Lecz choć zasługa Reya jest w dziejach 
kultury polskiej olbrzymią a dzięki jego „Ży- 
wotowi człowieka poczciwego“ jest nieocenio- 
nym dokumentem życia polskiego wXV wieku— 
jednak nie miał on talentu poety Jana Ko- 
chanowskiego. To, co napisał Jan Kochanowski, 
uderza nas pięknem formy i bogactwem uczuć. 
Jak skrzypki w ręku dobrego artysty grają, 
to tak radośnie, że aż się wszystko śmieje, to 
znów skocznie że same nogi do tańca skaczą—to 
znów płaczą, aż łzy słuchaczm w oczach stają, 
tak wiersze Kochanowskiego to żartują swawol- 
nie we „Fraszkach*, boleją nad klęską poniesio- 
ną od Tatarów: „Wieczna, sromotna, nienagro- 
dzona krzywda Polaków“. Opowiadają pięknie a 
poprostu o uroku życia na wsi—z rozpaczliwą 
zgrozą płacze nad śmiercią ukochanej córeczki 
Urszulki. 

Był w swoje czasy Kochanowski jednym 
z najbardziej wykształconych ludzi w Polsce, 
skończył Akademię Krakowską a potem wy- 
jechał do Włoch, do Padwy. 

W Padewskim uniwersytecie wielu Po- 
laków się kształciło—Kanelerz Jan Zamoyski 
piastował nawet wysoką godność rektora. Po- 
lacy wybijali się na czoło wielojęzycznego 
tłumu swemi zdolnościami. Łaciną, która w 
onczas była językiem panującym, wszędzie wła- 
dali, jak swoim, rodzonym. 

Pierwsze też wiersze Kochanowski po 
łacinie w Padwie skreślił—zyskały one pow- 
szechne uznanie. Po tym pobycie w obcych 
krajach poszedł na dwór króla Zygmunta 
Angusta,— później pociągnął na wyprawę wo- 
jenną przeciw Tatarom, lecz w niedługim cza- 
sie zamienił miecz na lemiesz i, osiadłszy w 
Czarnolesie, zajął się gospodarstwem. Nie po- 
rzucił jednak pióra. Przeciwnie, w cieniu ulu- 
bionej lipy powstawały coraz to nowe, coraz 
głębsze utwory. A 

Zachwycając się połami, skąpanemi rosą, 
ciesząc z dostatku powracającego na wieczor- 
ny udój bydła, Kochanowski snuł na tle spo- 
koju przyrody swe poważne dumania nad 
treścią i zagadnieniem życia. 

Ojciec kilku córek doskonale też wczu- 
wać się umiał w uczucia, napełniające wiośniane 
serca dziewczęce. Czyż nie ipięknie odmalo- 
wał nam wesołą trzpiotkę, która powtarza — 
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„To moja największa wada, że tańcuję bardzo 
rada." A ta smutna dziewczyna jak się żali: 
Owa u ciebie mój miły 
Me prośby ważne nie były 
Próżnom ja łzy wylewała 
I żałośnie narzekała. 

Zaś gospodyni młoda uwielbia swe oto- 
czenie. „Wsi spokojna, wsi wesoła, jaki głos 
twej chwale zdoła. Kto twe wczasy, kto po- 
żytki wspomnieć może naraz wszytki?*. 

Te 12 pieśni o sobótce powinuy być czę- 
sto przez nasze koleżanki inscenizowane. 
Zwłaszcza na obchód świętojański przy og- 
nisku nadają się znakomicie. 

Dla ludzi wsiowych zwłaszeza poezja 
Kochanowskiego, przepojona wonią pól żyt- 
nich, wielkiem umiłowaniem Boga, ziemi oj- 
czystej i ladzi—jest wielkim skarbem, z któ- 
Tego często czerpać winniśmy. 

Pogodne życie Kochanowskiego załamała 
śmierć ukochanej Urszulki — całą swą boleść 
wyraził w Trenach. Równie silne natężenie 
uczucia spotykamy dopiero w 300 lat później 
w Ojeu Zadżumionych—Słowackiego. 

— To nieszczęście załamało poetę. Umarł 
nagle na atak sercowy w Lublinie—pochowa- 
ny został w parafjalnym Zwoleniu. Z nim zgasł 
największy poeta słowiańszczyzny ówczesnej. 

Z. Kańska. 


_ *) Tym co życie Kochanowskiego chcą lepiej po- 
znać bardzo polecam przeczytanie Klementyny Hoffma- 
nowej: „Jan Kochanowski z Czarnolasnć. 


CIEKAWY 


W dniu 22 maja odbyło się Walne Zgro- 
maądzenie Związku Rewizyjnego Spółdzielni 
Rolniczych w Warszawie, w czasie którego 
Wygłosił inż. Z. Chmielewski referat p.t. „Kry- 
zys gospodarczy w spółdzielczości rolniczej“. 
W referacie swoim p. inż. Chmielewski poru- 
szył w sposób ogólny położenie gospodarcze 

aju oraz zwrócił uwagę na szereg czynników, 
które wpłynąć mogą na złagodzenie jego ostro- 
ści. Zamieszczamy w dalszym ciągu krótkie 
streszczenie myśli, zawartych w referacie. 

, Polska jest krajem o niesłychanych, wiel- 
kich bogactwach naturalnych, posiada nadmiar 
sił roboczych. Jednocześnie Polska jest krajem 
niesłychanie biednym. Zestawienie tych dwuch 
faktów uderza myślącego człowieka. Powinno 
też zmusić do podjęcia umiejętnego wysiłku 
W kierunku obudzenia i utrwalenia wartości 
duchowych, które mogą być użyteczne w pod- 
niesieniu poziomu naszego życia gospodar- 
czego. Uderza bowiem w Polsce niezwykła 
bierność w stosunku do zagadnienia ekono- 
micznego podniesienia kraju. 


* 


JAN KOCHANOWSKI. 
PIEŚŃ O DOBREJ SŁAWIE. 


Jest kto, coby, wzsgardziwszy te doczesne rzeczy, 
Chciał ze mną dobrą tylko sławę mieć na pieczy, 
A starać się (ponieważ musi zniszczeć ciało), 
Aby imię przynajmniej bo nas tu zostało? 
I szkoda zwać człowiekiem, kto bydlęce żyje, 
Tkając, lejąc w się wszystko, póki sstawa* szyje, 
Nie chciał nas Bóg położyć równo z bestyjami: 
Dał nam. rozum, dał mowę, a nikomu z nami! 
Przeto chciejmy wziąć przed się myśli, godne siebie, 
Myśli, ważne na ziemi, myśli, ważne w niebie: 
Służmy poczciwej sławie, a jako kto może, 
Niech ku pożytku dobra spólnego pomoże, 
Komu dowcipu równo z wymową dostaje, 
Niech szczepi między ludźmi dobre obyczaje, 
Niechaj czyni porządek, rosterkom zabiega, 
Praw ojczystych i pięknej swobody przestrzega! 
A ty, co-ć Bóg dat siłę i serce po temu, 
Uderz się z poganinem, jako słusze') cnemu! 
Prostak to, który wojsko s wielkości szacuje: 
Zwycięstwo liczby nie chce,—męstwa potrzebuje! 
Śmiałemu wszędy równo, a o wolność miłą 
Godzi się oprzeć, by więc i ostatnią siłą! 
Nie przegra, kto frymarczy?) na sławę żywotem 
Aszaby go lepiej dał w cieniu darmo potem? 


*) starczy. 

1) słusze — przystoi. 

*) frymarczyć na sławę żywotem — oddawać ży- 
cie za sławę. 


REFERAT. 


Złem, które kraj nasz trapi, jest niespo- 
tykana nigdzie słaba wydajność, a więc nie- 
umiejętność pracy. Podniosła się ona dostrze- 
galnie w miastach, natomiast na wsi nie wi- 
dać w tym względzie poprawy. Na wsi pracuje 
się w Polsee dużo, ale nieumiejętnie. 

Palącą jest konieczność zachęcenia pol- 
skiego rolnika do podniesienia umiejętności, 
a przez to i wydajności pracy. Należy kształ- 
tować w nim wiarę w wartość i osiągalność 
pozyskiwanych w ten sposób zdobyczy. 

Należy dać podnietę czynu, który nie 
byłby dyktowany jedynie spodziewanemi zy- 
skami materjalnemi, ale i dla samej jego war- 
tości, aby przyczynił się bezpośrednio do udo- 
skonalenia życia, podniesienia jego poziomu. 

Kształtować trzeba czynnik przedsiębior- 
czości, który jest nieodzownym warunkiem po- 
stępu gospodarczego. 

Ważną też'rzeczą jest wpojenie we wszyst- 
kich przeświadczenia, że nie wolno marnować 
bezużytecznie czasu. Każda chwila powinna 
być zużytkowana na jakąś pracę. Zatem do- 
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łożyć też należy starań, by zwalczyć bardzo 
w Polsce zakorzenioną niepunktualność, która 
powoduje, że tyle czasu, a więc życia — idzie 
na marne. 

Wszystkie te środki przyczynić się mogą 
do usunięcia kryzysu. Niewolno jednak po- 
mijać oddziaływania na opinję publiczną i na 
poglądy poszczególnych ludzi. Kryzys trzeba 
zwalczyć i musi on być zwalczony. Prędzej 
będzie zwalczony, jeśli całe społeczeństwo 
uwierzy w to, że zmiana na dobre odbędzie 
się rychło. Dlatego źle czynią ci, którzy usi- 
łują kryzys przedstawić w czarnych barwach, 
bowiem wysiłki całego społeczeństwa, podej- 
mowane bez wiary w powodzenie—z koniecz- 
ności przyniosą mniejsze rezultaty. Lepiej się 
przecież walczy o eel, który—wiadomo, że się 
osiągnie. Zatem należy zwalczać przygnębienie 
duchowe. 

Jeszcze jedno. Polacy nie potrafią się 
bawić tak, jak to robią zagranicą, gdzie wszel- 
kiego rodzaju zebrania na wsi łączą z zabawą. 
A przecież zabawa, kilka mile spędzonych chwil, 
wplecione w pracę—podnoszą wydajność pracy. 
Niewolno i tego przeoczać. 

Na zakończenie referatu p. inż. Chmie- 
lewski zgłosił rezolucję, która została przyjęta 
jednogłośnie. 

Brzmi ona: 

Usnając, że przeżywany obecnie kryzys go- 
sbodarczy stać się powinien pobudką do wzmo- 
żenia czynników duchowych, których należyte na- 
pięcie jest podstawą usyskauia pożądanych wy- 


ników materjalnych. Walne Zgromadzenie Związ- 
ku Rew'zyjnego Spółdzielm Rolniczych: 

1. przypomina spoółdzielniom związkowym 
uchwałę przeszłoroczną, dotyczącą upamiętniania 
w rocznicę odzyskania niepodległości, £.T. w dniu 
zr listopada zasługi tych, którzy szczególnie od= 
znaczyli się w pracy społeczno-gospo- 
darczej na żerenie spółdzielni, 


2. zaleci kasom Stefczyka t spółdzielniom 
rolmiczo-handlowym uprsywilejowanie w udzie- 
aniu pożyczek rolnikom, odznaczającym się nie- 
zmożoną pracowitością, umiejętnością 
pracy i przedsiębiorczością, 

3. doradza spółdzielniom mleczarskim na- 
gradzanie gospodarzy, wykazującym. znaczne 
i słałe wyniki w podniesieniu mleczności krów, 


4. poleca organom zawiadowczym czuwanie 
nad ekonomją swej i pracawników spółdzielni 
pracy, a w szczególności przestrzeganie pun- 
ktualności sebra, czynności i wykonywanie 
zamówień i poleceń. 

* * 
* 

Pomyślcie nad streszczeniem referatu 
i napiszcie, czy naprawdę czynniki duchowe 
mogą wywrzeć wpływ decydujący na postęp 
naszego życia gospodarczego. 


S 


NIEDZIELA. 


— Stefku, Staśku! wstawajcie, już nastał 
dzień — woła kolega Janek przyciszonym gło- 
sem, ponieważ na sypialni wszyscy śpią. Tyl- 
ko Janek pierwszy się obudził, gdy jeszcze 
było ciemno. Wczoraj umówili się, że raniutko 
przed wschodem słońca, pójdą do ogrodu na 
pola obserwować ten piękny dzionek wiosen- 
ny, zażyć świeżego powietrza. Stefek poruszył 
się, potem położył się na drugi bok i udawał 
wielce zaspanego — śpi. 

— Stefku!—nalega Janek—wstawaj pręd- 
ko, bo już zaraz będzie wschodzić słońce! 

Powoli wstałem, jednak miałem wielką 
chęć jeszcze spać. Teraz gdy znów Janek na- 
lega, zacząłem się prędko ubierać—a to samo 
robi Stefek. 

Ciemność nocy zaczęła powoli zanikać, 
a powstawał coraz jaśniejszy dzień. Z okna 
ujrzałem czerwono - modrawy kolor nieba, 
zwiastujący wschód słońca. Na sypialni wszy- 
scy koledzy śpią twardym snem. Od czasu do 


czasu słychać tylko przekręcanie się, porusza- 
nie na łóżkach, a wciąż słychać oddychanie. 
* * 


* 

Jesteśmy w ogrodze. Na szafirowem tle 
nieba idą powolutku małe chmurki. Cichy 
wiatr powiewa z zachodu. Na trawach, kwia- 
tach, liściach drzew i krzewów widać rosę. 
Wrony opadają pa drogi i wysokie drzewa, 
świergocą skowronki w oddali, wróble i inne 
ptaki na drzewach, wielbiąc Stwórcę Świata. 
Gdzieś w ukrytem miejscu rozgłasza swoje 
melodje słowik. Z rubinowego świtu dnia uka- 
zuje się rąbek, potem półkole, a nareszcie 
weszło w pełni majestatu słońce. Czerwono- 
modrawy kolor wschodu zaczął jaśnieć. Pro- 
mienie słoneczne padały na drzewa, kwiaty, 
trawy i szerokie pola z bujnemi łanami zbóż, 
a rosa dawała srebrzyste błyski od małego 
powiewu wiatru. 


Już zbudziły się pszczółki, zaczęły wkoło 
ula brzęczeć i wylatywać na szeroki świat, 
ptaszki weselej świergotać i cała przyroda się 
zbudziła, otrzeźwiona ciepłemi promieniami 
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Nie pożałujmy siły, 
Ani rąk naszych do pracy. 
Razem ramiona połączny 
A wszystko będzie inac: 


Zjazd Woj. Zw. 


W pięknej i wypełnionej po brzegi sali 
Rady Miejskiej w Łodzi odbył się w dniu 1 
czerwca b. r. nasz Walny Zjazd Delegatów 
Kół i Okręgów Wojewódzkiego Związku M. 
W. 10 O.Z.M.W. i 212 Kół reprezentowało z gó- 
rą 300 delegatów. Niestety ciężkie materjalne 
czasy nie pozwoliły naszym koleżankom i ko- 
legom z odleglejszych powiatów przybyć w 
takim komplecie, na jaki im prawo statutowe 
pozwalało. Zato powiaty: łódzki, piotrkowski, 
łaski, łęczycki reprezentowane były mocno. 
Zanim przystąpiono do zagajenia obrad 
chór Koła Młodzieży Wiejskiej z Bronisina 
(pow. łódzki) pod batutą kol. Salskiego od- 
śpiewał bardzo nastrojowo (za co teź sypnęło 
się morze oklasków) „Ziemia woła*, poczem 
kol. Pawlik, jako prezes WZMW, przystąpił 
do otwarcia obrad, witając serdecznie przyby- 
łych w charakterze gości przedstawicieli: Rzą- 
du, w osobie p. wicewojewody dr. Rożniec- 


ZAPAŁ. 


Wówczas nie będzie potrzeba 
wozić z obcych państw chleba, 
Nie zrobi nam krzywdy wróg — 
Tak nam dopomóż Bóg! 

Stenia z pod Jabłonny, 


M.W.w Łodzi. 


kiego, Naczelnika Wydziału Rolnictwa i We- 
terynarji p. inż. Szostaka, oraz Naczelnika 
Wydziału Bezpieczeństwa Publicznego p. Klu- 
ga, przedstawiciela D.O.K. Łódź pułkownika 
Więckowskiego, dalej przedstawicieli Wojew. 
Tow. Org. Kół. Roln. w osobach wiceprezesa 
Zarządu posła dr. Fijałkowskiego i oficjalne- | 
go delegata Zarządu p. Wilskiego, oraz dyrek- 
tora W.T.O. i K.R. p.inż. J. Kawczaka, kier. C. 
Z.M.W. kol. Marszałka, kier. Wydziału Przysp. 
Rol. C.T.O. i K.R. kol. inż. Ciemniewskiego, wi- 
ceprezesa Okr. Zw. Naucz. Szk. Pow. kol. H. 
Ochędalskiego, prezesa Okr. Zw. Strzeleckie- 
go p. H. Piętkowskiego, delegatów OTO. i KR. 
Łódź p. inż. Wilamowskiego, prezesa Wojew. 
Zw. Instr. Gosp. Wiejsk. p. Kaczorowskiego, 
inspektorów WTO. i KR. pp.: Bojarskiego, 
Ciemniewskiego i Pasławskiego, przedstawi- 
cieli szkół rolniczych: kol. Tadeusza Kawcza- 
ka (Sędziejewice), kol. prof. Sokalskiego (Czar- 


słońca. Nad wodami zaczęły się wznosić opary 
i zanikać w górze. 

Usłyszeliśmy głosy z gmachu szkolnego— 
to koledzy zaczęli wstawać i umywać się. 


— Wiesz Stefku i Staśku — powiada Ja- 
nek — dziś miałem taki sen. Ukończyliśmy 
szkołę rolniczą i zostaliśmy gospodarzami na 
wsi. Każdy z nas raniutko przed wschodem 
słońca wychodził do ogrodu, na pola i czuł 
się zupełnie szezęśliwy, a każdego ranka spo- 
tykaliśmy się na drodze za polem, by pomó- 
wić o uprawie, o zbożach, o tem wszystkiem, 
co było do opowiadania w gospodarstwie. Z 
początku nienawidzili nas gospodarze wsi, nie 
słuchali rad, ale po dłuższym czasie, widząc 
u nas wielkie plony, zaczęli o nas inaczej 
myśleć, patrzeć i codzień podpatrywali i pod- 
słuchiwali, co robimy, co mówimy a potem 
stosowali w swoich gospodarstwach. Zapisali 
się do małolicznego kółka rolniczego, zapre- 
numerowali fachowe gazety, popierali Koło 
młodzieży, a do nas odnosili się z wielkim 
szacunkiem. 


— Gdyby to mogło się spełnić..—rzecze 
Stefek. 

— Przyszłość trudno odgadnąć, a sny się 
nie sprawdzają — odpowiadam. Wyszliśmy za 
ogród na pola, gdzie rosną zboża jak: pszeni- 
ca, jęczmień, 'owies i inne. Słońce swojemi 
promieniami zabrało srebrzystą rosę. Malutki 
wiatr zaczął kołysać łany zbóż, jakby dziecko 
w kolebce. Każda łodyga żyta miała zakwitnione 
kłoski. 

— Botanikę teraz dobrze zrozumiałem, 
patrząc od dłuższego czasu na rośliny 

Przedtem myślałem, że rolnikowi jest nie- 
potrzebna—zagadnął Stefek, 

Patrzno to żyto blade, wątłe—a to za 
miedzą ciemne, bujne. 

— Bo bladość żyta czy innej rośliny 
świadczy o braku azotu w glebie, a o tem 
przecież uczyliśmy się. 


* 

Tak to przez dłuższy czas rozgadaliśmy 
się o tych tajnikach życia roślin. Lecz doszedł 
nas głos dzwonka, aby iść na śniadanie. Więc 
raźnym krokiem przyszliśmy do gmachu. Za- 
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nocin) — łącznie z delegatami uczniów tych 
szkół, dyrektora seminarjum naucz. w Toma- 
szowie p. Antoniewicza, dalej przedstawicieli 
Ł.Z.M.W. („Wici“) kol. Ścibiórka, oraz przed- 
stawicieli samorządu-—poczem ukonstytuowa- 
ło się Prezydjum Zjazdu: kol. Pawlik — prze- 
wodniczący, kol. pos. Dratwa i kol. Pakuła— 
zastępcy, kol. Weis z łaskigo, kol. Wara-Wą- 
sowski z łęczyckiego i kol. Syrek z piotrkow- 
skiego—sekretarze: 

Teraz nastąpiły naprawdę serdeczne prze- 
mówienia powitanych gości, którzy też Zjaz- 
dowi życzyli — jak najskuteczniejszych obrad. 

Rzeczywiście obrady były bardzo obfite 
i ogromnie treściwe. Kol. Dębowski wygłosił 
bardzo - aktualny, a przytem i głęboko prze- 
myślany referat o konieczności rozwija- 
nia rzemiosła na wsi, kol. inż. T. Kaw- 
czak — również dobrze ujęty koreferat, a po- 
tem nastąpiła niezwykle ożywiona i naprawdę 
mądra dyskusja. Przemawiali: kol. Piech, kol. 
inż. Ciemniewski, kol. poseł Dratwa, kol. Ger- 
nand, kol. Czech, p. inż. Wilamowski, p. Ka- 
czorowski, kol. Olczyk i wielu innych, przy- 
czem pod adresem władz wysunięto postulat, 
aby rzemiosło wiejskie otoczone zostało spe- 
cjalną opieką prawną i moralną, gdyż przy 
dzisiejszem traktowaniu sprawy, zwłaszcza 
przez władze skarbowe, nie może ono się roz. 
wijać. 

Potem kol. Czech złożył wyczerpujące 
sprawozdanie z działalności Zarządu, a kol, 
Łakomy z kaliskiego w imieniu Komisji Re- 


wizyjnej — postawił wniosek o udzielenie Za- 
rządowi absolutorjum. 

Po krótkiej dyskusji Zjazd sprawozdanie 
przyjął jednomyślnie, poczem znowu kol. Czech 
przedstawił bardzo szczegółowy plan pracy 
Woj. Zw. na okres budżetowy 1930—31, oraz 
preliminarz budżetowy na ten sam okres. 

Tu znowu wyłoniła się dość żywa, acz 
bardzo trzeźwa dyskusja. Przemawiał kol. 
Ciemniewski, który wniósł do projektu pracy 
kilka poprawek i uzupełnień, przemawiał kie- 
rownik CZMW. kol. Marszałek, dorzucają- 
szereg uwag do całokształtu prac WZMW, 
przemawiał kol. Gajda z piotrkowskiego, pro- 
ponując wstawienie do budżetu pozycyj na 
stypendja dla uczniów szkół rolniczych — i 
kilku innych kolegów (niestety koleżanki tyl- 
ko słuchały!), poczem plan pracy i budżet — 
znowu jednomyślnie przyjęto i przystąpiono 
do wyboru 4 członków Zarządu, 4 zastępców 
i 5 członków Komisji Rewizyjnej, których za- 
proponowała Komisja Matka złożona z kol. 
E. Dębowskiego, posła Dratwy, Malinowskie 
go, Olczyka i Deracha. Na jej wniosek i po 
przemówieniu kol. kierownika Marszałka Zjazd 
wybrał przez aklamację: do Zarządu: kol. Paw- 
lika (ponownie) kol, Maksymowicza (ponow- 
nie) kol. inż. Tadeusza Kawczaka i kol. J. 
Czecha, na zastępców zas—kol. Tokarskiego, 
kol. Kosińskiego, kol. Mejera i jeden z kol. 
z piotrkowskiego, oraz do Komisji Rewizyj- 
nej: kol. J. Olczyka, kol. J. Gernanda, kol. Ja- 
skólskiego, kol. Deracha i kol. Sałacińskiego. 


raz po śniadaniu kol. Stefańczyk sformował 
nas w czwórki i w zwartym szyku pomasze- 
rowaliśmy przez miasto do kościoła na nabo- 
żeństwo. Za nami przyszło wojsko, gimnazjum, 
szkoła handlowa-żeńska oraz sporo ludzi z 
miasta i okolicy. Zaczęła się msza. 

Janek zamyślił się o dzisiejszym Śnie, za- 
stanawiał nad przyszłością, choć ksiądz od- 
prawiał Mszę Św., a młodzież modliła się, 
wzdychała do Pana Wszechświata o pamięć 
w nauce i ukończenie szkoły z dobrym wyni- 
kiem. Jakby zapomniał, że jest w kościele. 
Przyszła mu myśl o domu, o biednych rodzi- 
cach, braciach, siostrach, którzy mają wielką 
pociechę z Janka. Stanęła przed nim wioska 
cała, gdzie ujrzał światło dzienne, gdzie go 
ojcowie wychowali, gdzie tyle czasu spędził, 
gdzie pracował z koleżankami i kolegami w 
Kole młodzieży. A potem stanęła przed nim 
postać tej ulubionej, pięknej Marysi, która się 
uśmiechała i mówiła milutkim głosem:—Jan- 
ku, ja tęsknię za Tobą i czekam twego po- 
wrotu... 

„Chwalcie łąki umajone, góry doliny zielone 


Chwalcie niebieskie 
i ziemskie gaiki*. 
poruszył się każdy. 

Janek nie słyszał lecz jeszcze wpatrywał 
się w śliczną twarz ukochanej i z rozczule- 
niem wypowiedział te słowa: wrócę, wrócęt... 

— Janku! coś się tak zadumał i co mó: 
wisz?—szeptał cichym głosem do ucha Stefek, 
a równocześnie porusza go. Jakby z nśpienia 
wyrwał się i spojrzał na Stefka, na'mnie i na 
wszystkich ludzi. 

Msza się skończyła więc wyszliśmy z ko 
ścioła. Wszyscy koledzy rezeszli się w różne 
strony: jedni do parku, inni spacerują po 
chodnikach, inni jeszcze idą zaraz do klasy 
uczyć się, czytają książki. 

My trzej udaliśmy się na Lubelską 
na szosę, którędy dużo ludzi przechodzi 
zwłaszcza po nabożeństwie, przejeżdża na ro- 
werach, samochodach, a lotem błyskawicznym 
mkną taksówki, pozostawiając za sobą tuma* 
ny kurzu. Słupy telegraficzno-telefoniczne 
i stare drzewa, rosnące wzdłuż szosy, mające 
zielone wielkie konary, dają estetyczny wy* 


strumyki, źródła 
Zabrzmiał śpiew chórem, 
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Następnie Zjazd zajmował się sprawą u- 
nifikacji młodzieży wiejskiej i na wniósek kol. 
Dratwy upoważnił Zarząd WZMW. do prze- 
prowadzenia rozmów w tym kierunku, po- 
czem Zjazd przyjął szereg rezolucyj, między 
innemi wyrażającą hołd šdla Pana Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej i dla Marszałka Piłsud- 
skiego z zapewnieniem, że młodzież wiejska 
woj. łódzkiego pracować będzie dla dobra i 
potęgi państwa, następnie rezolucje w spra- 
wach organizacyjnych i kulturalnych, wśród 
których wyróżniły się rezolucje kol. Gernan- 
da, domagające się tworzenia gminnych związ- 
ków Kół M. W. i wymiany delegatów od za- 
rządów gminnych związków Kół Mł. W. do 
Rad Gminnych i od Rad Gminnych do gmin. 
Zw. K. M. W. (z głosem doradczym), dalej 
domagające się budowy domów ludowych, 
wystąpienia z inicjatywą w przedmiocie po- 


Oświata 
Pogwarki. 


Zgodnie z zapowiedzią z numeru 21 
„Siewu* postaram się pokrótce wyjaśnić rolę 
przodowników życia wsi w naszych pogwar- 
kach. 

Jak już wcześniej powiedziałem, nie po- 
siadają pogwarki charakteru jakiegoś formal- 
nego zebrania, gdzie wygłaszane są referaty, 
nad któremi odbyć się potem musi dyskusja, 


wołania do życia międzynarodowej komi- 
sji porozumiewawczej młodzieży wiej- 
skiej, pozatem Zjazd wyraził gorace po- 
dziękowanie Nauczycielstwu za pracę 
w Kołach i wyraził pod Jego adresem 
prośbę o zakładanie nowych Kół i dal- 
szą opiekę nad istniejącemi, równocze- 
śnie zwrócono się pod adresem władz szkol- 
nych, aby tym nauczycielom, którzy pracują 
w Kołach Mł. W., władze szkolne zaliczały 
przynajmniej 2 godziny pracy szkolnej tygod- 
niowo. 

Wśród ogólnego zmęczenia zbyt forsow- 
nie prowadzonymi obradami choć przy zna- 
komitym nastroju, kol. Pawlik zamknął Zjazd, 
który niewątpliwie na drodze rozwoju Woj. 
Zw. M. W. w Łodzi stanowił będzie bardzo 
poważny etap. 

W. Zieliński. 


i kultura. 


ujmowana w ściśle określone formy przez 
przewodniczącego. W pogwarkach każdy po- 
winien się wypowiadać swobodnie, nie będąc 
przez nikogo krępowanym, tembardziej zaś 
przymuszanym. Bowiem wtedy dopiero wyz- 
woli się w dyskusji prawdziwy człowiek z 
bogactwem swoich zainteresowań. 

Nie znaczy to jednak jak o tem też już pi- 
sałem, że przebieg pogwarek może być naj- 
zupełniej dowolny. Przeciwnie w każdej gro- 


gląd i jakby szeptały pomiędzy sobą, że dziś 
niedziela, która przystraja przechodniami po- 
wszedni szary dzień. Lekki wiatr porusza wy- 
sokie topole i rozgałęzione lipy. Wierzby szu- 
mią, eo oznacza jakby mowę o długiem 
życiu, historji, o zmianie. Dawniej wojska pol- 
skie zmagały się z bolszewickiemi w tych 
stronach, wywalezały wolność, ginąc w boju, 
a owe przydrożne drzewa były świadkami 
wojny i wszelkich zmian w życiu. 

— Mnie się zdaje, że za kilka lat inaczej 
będzie w Polsce, bo już po jedenastu latach, 
po wojnie światowej, dużo naogół zostało zro- 
bione w kraju. Pola poprzeżynane rowami 
strzeleckiemi, nasiąknięte krwią braci naszych, 
zdobywających niepodległość zmieniły się w 
uprawne urodzajne. Oświata stoi na wyższym 
»oziomie, bo widać jak młodzież garnie się do 
tauki w szkołach rolniczych, zawodowych itp. 
w najrozmaitszych organizacjach i t. p. Rząd 
dæy do odbudowy kraju. Gospodarstwa stare 
staą się powoli intensywnemi, dochodowemi— 
alequżo pozostało do zrobienia — prawi w za- 
palejanek. 


— Tak Janku, iny młodzież chłopska, 
musimy wyrwać ciemnotę i biedę wsi, a za- 
mienić w piękne, światłe zamożne wioski. Bę- 
dziemy organizowali Koła młodzieży, urządzać 
teatry, zbierać okazy ze sztuki do muzeum, 
propagować czytelnictwo, a wtedy spełnimy 
swój obowiązek, jaki został nałożony na nas 
przez profesorów w szkole — mówi Stefek. 

— Boże, dopomóż nam w przyszłej pracy! 

— Już czas na obiad, więc chodźmy do 
gmachu, bośmy się rozgadali. 


A 

Po południu umówiliśmy się znów, aby 
pójść na cmentarz, do Grobu „Nieznanych Żoł- 
nierzy*, który Szkoła Rolnicza wzięła w opie- 
kę. Słońce pali niemiłosiernie. Czasami pogod- 
na chmurka z ciemnemi plamami zasłoni wiel- 
kie potężne słońce, darzące światłem każdy 
zakątek, Jedynie lekki wiaterek nieco chłodzi 
i kolebie łany wyrosłych zbóż. Powietrze o aro- 
matycznej woni od tych kwiatów o różnoko- 
lorowych koronach, od drzew, od zbóż i wszyst- 
kich roślin wypełnia świat. 

— Wiosna—wiosna -- szepcze cała natura.. 
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madzie Kołowej, która wprowadzi u siebie 
„pogwarki, muszą się znaleść jednostki, które 
winny czuwać nad kolejnością spraw, oma- 
wianych w ciągu letnich wieczorów oraz nad 
właściwym przebiegiem dyskusji. Tylko robić 
to należy bardzo ostrożnie, niedostrzegalnie, 
by nie zraziło innych do uczestniczenia w roz- 
mowie. 

Właściwością człowieka jest ukrywanie 
się ze swojemi poglądami, kiedy w zespole, 
w którym odbywa się rozmowa, przebywa 
ktoś, kto znacznie przewyższa innych pod 
względem rozwoju umysłowego. Dlatego też 
-nigdy nie należy w czasie pogwarek wykazy- 
wać swojej wyższości nad innymi, bowiem w 
ten sposób miast podnieść, ożywić rozmowę— 
zabija się ją. A przecież tematy, poruszane w 
rozmowie, muszą wszystkich żywo obchodzić, 
wszyscy też powinni w niej uczestniczyć, ina- 
czej nasze pogwarki przestaną być czemś u- 
żytecznem. 
` Na przodowników życia wsiowego spada, 
jako najgłówniejszy obowiązek dawania ini- 
cjatywy co do tematu rozmowy. Trudno bo- 
wiem przeciętnemu członkowi wybrać sprawę 
dokoła której rozwinąć się powinna rozmowa. 

Mówiliśmy już o tem, że temat rozmowy 
musi być wzięty z życia wsi i jednocześnie 
przemyślenie jego gromadne musi być uży- 


teczne i wywołać powinno pewne jakieś ko- 
rzystne zmiany, czy w układzie współżycia 
między ludźmi na wsi, czy w sposobie myśle- 
nia członków Koła. 

Zatem przodownicy winni temat, który 
chcą poruszyć na pogwarce, przedtem trochę 
przemyśleć i ułożyć sobie w głowie, co po- 
winno być w rozmowie poruszone. A już kie- 
dy rozpocznie się pogwarka pilnie powinni 
zważać na jej przebieg i skoro tylko zauwa- 
żą odbieganie od właściwego tematu — niech 
słów kilka powiedzą, w których wyjaśnią, że 
rozmowa zaczyna wkraczać na tory zbyt sze- 
rokie, że to się odbić może ujemnie na jej 
wyniku. Poprostu szkoda wtedy marnować 
czas. 

Inna rzecz, że te uwagi uczestników roz- 
mowy, nie pozostające w związku z omawia- 
nym na dzisiejszej pogwarce tematem są świetną 
okazją do wyłowienia zainteresowań człon- 
ków Koła. Można je potem w następnych roz- 
mowach łatwo obrać jako temat innej pogwar- 
ki. Stanie się to sposobem tem silniejszego 
związania wszystkich uczestników rozmowy z 
jej tematem. 

Ale jeszcze raz powtarzam — nie wolno 
przytłaczać innych przewagą swojego wyro- 
bienia umysłowego. Wszelkie wkraczanie do 
rozmowy dokonywać należy oględnie z myślą 


Jesteśmy na cmentarzu. Dziwny urok, 
sentymentalny nastrój ogarnia nas, a usta wy- 
mawiają cześć dla tych, co już pożegnali się 
z tym światem, dla tych szarych nieznanych 
żołnierzy, którzy nie zażyli rozkoszy wolności, 
owoców swej pracy. To w zakątku Rzeczypo- 
spolitej spoczywają zwłoki braci z dalekich 
stron, opłakanych przez matki, żony, siostry 
i dzieci. 

— Wojna, huk armat, Piłsudski! — za- 
brzmiało mi w uszach z książek i wykładów. 

— Kiedy tylko przyjdę na cmentarz, 
przechodzą mnie dziwne myśli i boję się — 
mówi Janek. 

— Nie bądź babą, śmierć każdego zabrać 
musi — odpowiada Stefek. 

— Tak, tak... 

+ k * 

Po dłuższym czasie i rozmyślaniu wy- 
szliśmy z cmentarza na szosę. Słońce powoli 
schylało się ku zachodowi zaczęły wyławiać 
się chmurki, a potem szafirowe niebo barwiło 
się czerwono - modrawe, aż wreszcie ogniste 
słońce zaszko hen za lasy, góry. 

— Po dzisiejszej niedzieli czuję, że mi 
przybyło sił i wypocząłem dobrze, a jak się 
czujesz ty, Stefku i Staśku?—zagadnął Janek. 

— Aż nam żal tego dnia, co tak prędko 
upłynął — odpowiadamy. 


— Podaję wniosek abyśmy co niedziela 
raniutko wychodzili do ogrodu na pola, na 
cmentarz i rozmawiali na dowolne tematy. 

— Tak zgadzamy się. 

Zaczęło się ściemniać, szarzeć. Na niebie 
błysły gwiazdy. Ucichły śpiewy ptasząt... trąbki 
samochodów... Wszystko zapadło w sen, spo- 
czynek, aby znów na jutro się obudzić, żyć. 

* * 


* 
Ojczyzno! my młodzież, myślimy co dzień 
o Tobie, pracujemy z zapałem i oczekujemy 
lepszego jutra. Pragniemy i będziemy dążyć 
aby z ubogich nędznych chat, powstały schlud- 
ne piękne wioski, aby nędzne pola zamienić 
na wysoko wydajną glebę, aby w ogródkach 
naszych było pełno warzyw, kwiatów pięknie 
kwitnących i umilających życie moralne rol- 
nika, aby sady zapuszczone zamienić na dob- 
rze owocujące, aby pasieki dawały dużą ilość 
miodu, aby w oborze, stajni była dobrze pro- 
wadzona hodowla, aby w każdej chacie leżała 
na stole dobra książka i gozeta, aby każdy 
gospodarz należał do Kółka Rolniczego, ay 
wogóle był dostatek, oświata i w całej Pokce 
ogólny dobrobyt. 
Stasiek 
ze Szkoły Rolniczej w Krasnymstwie. 


Krasnystaw, d. 1/II 1930 r. 
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nietylko o swojej mądrości, ale iz wyczuciem 
potrzeby pracy innych nad kształtowaniem 
umysłu, serca i woli. 

* 


* 

A teraz niech się Koła nasze, jak długa 
i szeroka Rzeczpospolita, rozgwarzą. Niech w 
nietrudnej pracy dźwigają się ku górze. Niech 
podnosi się umiejętność lepszego życia na ca- 
łej wsi. Czas już bowiem najwyższy, by tro- 
ska o poprawę bytu weszła w nasze życie do 
jego głębi, by przestała być zajęciem odświęt- 
nem myśli tylko. 

Niech rozbrzmiewają też Koła pieśnią i 


O strojach. 


Wiadomo, że dla kobiety najmilszym te- 
matem są stroje. To też po krótkim namyśle po- 
stanowiłam coś o nich napisać, jako że i mnie 
to obchodzi, bo też jestem niewiastą. 

Zacznę z daleka. 

Po wojnie wszędzie przeważnie była bie- 
da i ludziom naogół gorzej się działo, ale jed- 
nocześnie zauważyć się «dało wzmożenie sta- 
rań o strój. Nieraz do garnka nie było co wło- 
żyć, ale piękne ubranie trzeba było kupić. 
Stroiły się przedewszystkiem kobioty. Ktoby 
przed wojną nosił np. jedwabie—chyba tylko 
bardzo zamożni, a obecnie każda młoda dziew- 
czyna uważa sobie za ujmę, jeżeli nie posiada 
jedwabnej sukni. 

Najpierw zauważyć się dał ten pęd do 
strojenia się w miastach. Zaczęto się stroić w 
piękne suknie, piękne, kosztowne pantofle. 
Stopniowo dopiero „choroba“ ta przeniosła 
się na wieś. 1 tak—byłam kiedyś na zabawie 
tanecznej Koła Młodzieży, na której prócz 
mnie i koleżanki wszystkie inne dziewczęta 
były ubrane w suknie jedwabne, chociaż wi- 
działam, że wiele z nich nie były nawet cór- 
kami gospodarskiemi, jeno wyrobników. A do- 
wiedziałam się, że która takiej sukni nie mia- 
ła—wcale na zabawę nie przyszła. Przekona- 
łam wtedy koleżanki, że w sukience z najtań- 
szego materjału można ładnie wyglądać, a ba- 
wić się jeszcze lepiej, bo przynajmniej nie 
trzeba uważać, aby się nie zniszczyła. 

Wszystkie jedwabie, erepe-de-chiny, (czy- 
taj — krep de szyn), georgetty (żorżetty) to 
materjały niepraktyczne, trudne do prania i 
bardzo delikatne. Tani materjał może się roz- 
paść po krótkiem noszeniu, a na drugi trudno 
sobie pozwolić. Uważam, że więcej znaczy 
gustowny, piękny deseń choćby najtańszego 
materjału, ładnie i zręcznie uszyta z niego 


radością zebrań wieczornych. Bowiem praca 
nas młodych musi być radością, a radość pra- 
cą. W ten sposób przestanie być dla nas wy- 
siłek nieszczęściem, od którego za wszelką 
cenę trzeba się wyzwolić. Nieszczęściem dla 
nas niech będzie dotychczasowa bierność i 
płynące z niej: ciemnota i nędza wsi. Zaś pra- 
ca nad zwalczeniem bierności niech stanie się 
najlepszą, najszlachetniejszą radością. 

A i piszcie o swoich pogwarkach do 
„Siewu*, bo to myślimy, że niema chyba Ko- 
ła, które nie przystąpiłoby do zorganizowania 
ich u siebie. Czekamy! Je Saw: z 


RACE KOLEŻANEK. 


sukienka, niż jakiś drogi materjał, nieprzysto- 
sowany do fasonu sukni. Bo to wiadomo, że 
wymyślny materjał wymyślnego wymaga u- 
szycia, a na to znowu na wsi trudno sobie 
pozwolić, bo po pierwsze: wiejska krawcowa 
tego nie potrafi, a po drugie: razić będzie 
przy skromnych wiejskich warunkach życia. 

Bo wiadomo, że wszystko trzeba dosto- 
sować do warunków i okoliczności. To też za 
warunek dobrego ubierania się młodej dziew- 
czyny uważam skromność, dobry gust, nie 
wyróżnianie się wśród otoczenia. 

Można często na wsi obserwować fakt 
taki: przychodzi do kościoła osoba ubrana 
inaczej niż ogół — jak zaraz wszyscy na nią 
zwracają uwagę, jak wszystkich razi. Nieraz 
jest to ktoś obcy, nieraz i swój, ale ubrany 
„modnie*. 

Ach ta moda — nie ma wielkiej racji do 
niej się ściśle stosować, bo zbyt często się 
zmienia. W przeszłym roku sukieneczki były 
przed kolana—w tym, modne są po pięty. To 
też gdy się spotkają na ulicy w Warszawie 
dwie takie kobiety: jedna króciutko ubrana w 
wąskiej sukieneczee, druga do samej ziemi i 
bardzo szerokiej—można naprawdę się ubawić, 
tak to śmiesznie wygląda. 

Rozsądna kobieta wybierze coś pośred- 
niego. nie krzycząco modnego i nigdzie razić 
nie będzie. 

W tym roku zawstydził polskie kobiety 
pewien pan z zagranicy—Devey, który zwró- 
cił uwagę na to, że kobiety, kupując zagra- 
niczne materjały na suknie (jedwabie itd.) 
nie dają możności rozwinięcia się produkcji 
polskich materjałów. Kobiety zawstydziły się 
i rozpoczęły agitować za polskiemi materjała- 
mi i urządzały pokazy takich sukien po te- 
atrach, a nawet specjalne bale, gdzie można 
było tylko przyjść w sukni z polskiego mate- 
rjału. I eo się okazało, że wiele pań porobiło 
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sobie suknie z najtańszych materjałów i wy- 
glądały b. ładnie. 

Dzięki tej propagandzie stały się modne 
te wszystkie tanie polskie materjały i woale 
bawełniane, perkaliki, kretoniki. 

Można sobie b. ładną sukienkę sprawić 
z kretoniku wzorzystego mtr. 1 zł. 40 gr. 
Przytem te materjały są b. praktyczne i do- 
skonale się piorą. 

Warto by się zastanowić nad typowemi 
strojami ludowemi — otóż w wielu okolicach 
stroje te są bądź bardzo drogie, a więc szko- 
da w nich na codzień chodzić, bądź bardzo 
niewygodne przy robocie, grube, trudne do 
prania (jak np. piękny strój łowicki). Takie 
stroje powinno się nosić na święto i niedzie- 
lę, czy też przy większych uroczystościach. 
Na codzień do roboty—najlepszy strój, to sze- 
roka wygodna spódnica, niezbyt długa i ta- 
każ bluzka. 

Jeśli chodzi o zjazdy to też dobrzeby 
było gdyby nasze stroje były możliwie jedno- 
lite. A więc te koleżanki, które mają strój 
ludowy, niech w nim przyjeżdżają — reszta 
najlepiej w spódniczce możliwie granatowej i 
białej bluzce. Bo to ładnie wygląda i prawie 
każda koleżanka ma takie ubranie. 

Wpływ miasta nie powinien do nas do- 
cierać, jeśli chodzi o stroje—z miasta powin- 
no brać się rzeczy głębsze: naukę, sztukę, 
wiedzę, rzeczy wewnętrzne, a nie zewnętrzne, 
jak dzieje się nieraz. Uważam, że naszej próż- 
ności nie powinni ganić różni panowie z za- 
granicy —:przeciwnie, powinniśmy pozyskać 
sobie szacunek tych obcych państw dzięki 
rozsądnemu ujmowaniu sprawy stroju. 

H.*Brzoskówna. 


Praktyczne 
wskazówki. 


W okresie największej zieloności jest 
najlepszy czas na przechowywanie szczawiu i 


kopru. Szczaw będzie potem potrzebny do zup 
i sosów, a koper przyda się do różnych po- 
traw i sosów. 

Koper. W suchy dzień należy oberwać 
koper, listki rozłożyć na suchym papierze, su- 
szyć na powietrzu w cieniu, aby nie stracił 
koloru. Należy też często mieszać. Po wysu- 
szeniu trzymać w woreczku w przewiewnem 
miejscu. 

Szezaw kiszonka: W ładny suchy dzień 
zerwać duże, zielone liście, obetrzeć z piasku. 
Przygotować garnek gliniany, dobrze wymyty, 
suchy, ułożyć w nim liście szczawiowe war- 
stwami, przesypanemi solą i tak aż do wierz- 
chu garnka dobrze ugniatać. Potem przykryć 
płóciennym, czystym, białym gałgankiem, przy- 
łożyć deseczkę i przycisnąć kamyczkiem. Prze- 
chowywać w zimnem, suchem miejscu. Co pe- 
wien czas ściereczkę i deseczkę obmywać zim- 
uą wodą. a 

Szezaw w butelkach gotowany: Swie- 
ży ładny szczaw drobno posiekać, włożyć do 
butelek, zostawiając '/4 część butelki pustą. 
(Butelki muszą być dobrze wymyte z sodą i 
wysuszone w letnim piecu). Dobrze zakorko- 
wać nowemi korkami, sparzonemi w gorącej 
wodzie, odrutować korki cienkim drucikiem, 
albo obwiązać sznurkiem. Poczem wstawić na- 
leży butelki do dużego kotła wyłożonego sia- 
nem, przeplatając je sianem nalać zimnej wo- 
dy, aby przykryła zawartość w butelkach i 
gotować na wolnym ogniu — od zagotowania 
wody 20 minut. Po odstawieniu i wystygnięciu 
kotła wyjąć butelki i przechować w zimnem i 
suchem miejscu. 

Szezaw niegotowany. Do posiekanego, 
lekko posolonego szczawiu — dodać na każdy 
kilogram jedną pastylkę Benzoesu (do prze- 
tworów owocowych nabyć można w każdym 
składzie aptecznym po 10 gr, za sztukę). Na- 
łożyć pełno do czystych suchych butelek, za- 
lać tłuszczem, najlepiej łojem, zakorkować, 
lakować i przechowywać w suchem, ciemnem 
miejscu. Jurowa, 


WYCHOWANIE ROLNICZE. 


Lustrocja konkursów 
w pow. Janów Lukelski 


Już drugą dekadę trwa praca konkurso- 
wiczów (w chwili pisania artykułu) w pow. 
Janów Lubelski. Zatem najwyższy czas zoba- 
czyć, jak młodzież wprowadziła w czyn wie- 
dzę teoretyczną, jaką zdobyła na kursie przed- 
konkursowym z p. K. Łojem, instr. O.T.UiK,R. 


i kol. instruktorem O.Z.M.W. Urbańskim wy- 
ruszamy do K.M.W. w Olbięcinie, gdzie do 
pracy konkursowej stanęły 3 zespoły wycho- 
wu prosiąt i jeden ogródków warzywnych. 

Przodownicy zespołów prowadzą nas do 
kolegów, którzy podjęli się mozolnej pracy; 
a zarazem pragną się przekonać o jej wydaj- 
ności, stosując odpowiednie warunki hodowli 
i umiejętnego żywienia. 

Już po wejściu na podwórko łatwo moż- 
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na dostrzec, gdzie konkursowicze trzymają 
swoje skarby, bowiem odrazu rzucają się w 
oczy bielone chlewiki i jasne, duże okna. 

Na trzy zespoły trzy chlewiki były nie- 
dostateczne, nie odpowiadały bowiem tak waż- 
nym wymogom przy hodowli młodzieży (be- 
konowego typu), jak ruch i światło. Lustracja 
wykazała błędy i napewno przy następnej już 
ich nie będzie. 

Reszta przedstawia się doskonale. Daje 
się wszędzie wyczuć najlepsze chęci, dążenie 
do stworzenia najlepszych warunków, zrozu- 
mienie znaczenia odpowiedniego pomieszcze- 


Rozdawanie prosiąt w pow. kieleckim. 


nia, ruchu, światła i powietrza przy wycho- 
wie prosiaka. Wszędzie widać czystość. Czy- 
ste są nietylko prosięta, ale koryta, chlewy, 
słowem wszystko, z czem ma pupilek styczność. 

Po udzieleniu rad i wskazówek na miej- 
scu każdemu konkursowiczowi zbieramy się u 
koleż. Irackiej, gdzie p. instruktor Łoj oma- 
wia spostrzeżone błędy, udziela wskazówek, 
w jaki sposób im zapobiec. Wreszcie przy- 
chodzimy do nauki układania norm. 

Pierwsza koleż. Alina Raszkiewiczówna, 
absolwentka Szkoły Rolniczej w Nałęczowie 
ze zrozumieniem i szybko układa normę dla 
swego pupilka. Drugi z kolei kol. Przypolski, 
przekonał się równocześnie, że dotychczas za- 
dużo dawał wartości skrobiowej. 

Widać wielkie zainteresowanie wśród 
młodzieży tak przy kalkulacji w doborze pasz, 
jak przy stwarzaniu dogodnych warunków dla 
swych pupilów. 

Następnego dnia po wspólnej fotografji 
wyruszyliśmy do K.M.W. z Rzeczycy Księżej, 
gdzie do konkursu stanął jeden zespół. Całość 
pod względem warunków higjenicznych i po- 
mieszczenia prosiąt przedstawia się jak naj- 
lepiej. 

Na wyróżnienie zasługują prosiaki koleż. 
Marji Majównej i Geni Wasilewskiej, która w 
r. ub. zdobyła II nagrodę. W roku bieżącym, 
mając doświadezenie i praktykę może liczyć 
na I nagrodę. 


Naogół wszyscy koledzy zrozumieli cel 
konkursu, o czem świadczy prowadzenie no- 
tatek. Są one bez zarzutu. Wykazują one do- 
bitnie, że przy umiejętnem stosowaniu pasz i 
niewielkich kosztach—prosięta świetnie rosną. 

Na pytania, zadawane przez instrukto- 
rów — konkursowicze odpowiadają w sposób 
prosty, ale zarazem ścisły, świadczący o peł- 
nem zrozumieniu pracy konkursowej. Jest 
jasne, że konkursy ubiegłego roku pozosta- 
wiły pewne,niezatarte ślady. Wiadomości zdo- 
byte przedtem i stwierdzone doświadczeniem, 
stosowane są w całej rozciągłości. 

Do czynu więc Młoda Gromado. Nie sta- 
wajmygw pół drogi. Trzeba nam, musimy wy- 
trwaćjw powziętych zamierzeniach, a do celu 
dotrzemy! Józ. Białkowski. 


Wrażenia z wycieczki 
do fermy w Milejowie. 


Niejednokrotnie czytaliśmy w „Siewie* 
zachęty do urządzania w powiecie wycieczek, 
To też ruch się zrobił, kiedy otrzymaliśmy 
zawiadomienia, że nasz Okr. Związek wybiera 
się w odwiedziny do fermy w Milejowie na 
dzień 25 maja. 

Od rana ągały Koła licznie, czem kto 
mógł, kto bliżej to piechotą, dalsi umajonemi 
wozami, a nawet jedno Koło samochodem, 
wypożyczonym w mleczarni. A Kół było spo- 
ro: Byki, Drużbice, Golesze, Huciska, Jeżów, 
Bocianieka, Dobrzelów, Krzyżanów, Milejów, 
Raków, Ręczno, Moszczenica i inne. Organi- 
zatorzy byli zaskoczeni spodziewali się około 
200 osób przybyło około 500. 

Najpierw udano się na nabożeństwo, po 
którym niebo zaczęło się zaciągać chmurami 
i upadł drobny deszczyk. Wywołał on zado- 
wolenie, bo przecież byli to wszystko kon- 
kursiści, a przydał się w ich pracy. Prędko 
się wypogodziło i zaczęła się praca. 

Najpierw gospodarz fermy p. Tytus Je- 
mielewski, omówił pracę i historje gospodar- 
stwa, a potem wszyscy podzielili się na 4 
grupy, aby móc dokładniej zwiedzić i więcej 
się nauczyć. Grupom przewodniczyli kol.: Ste- 
fańczyk, Halinowski, Konopka, Słupkówna. 
Udzielali objaśnień: w ogrodzie warzywnym 
p. Michalak i p. Kuklińska — miejscowi in- 
struktorzy O.T.O i K.R. przy drobiu p. Czar- 
nocka i p. Jemielewski i p. Kolasińska. W o0- 
borze p. Pietrzyk. Przy maszynach — kol. Jur 
Ciemniewski i kol. Czech. 

Dużo „było ciekawych rzeczy, najwięcej 
interesowała się młodzież—praktycznemi kur- 
nikami, budkami przenośnemi, karmidełkami 
i całym szeregiem sprytnych udoskonaleń—a 
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niejeden widząc wzorowy ogródek warzywny 
postanawiał jeszcze zajść do fermy i przyj- 
rzeć się, jak warzywa podrosną. 

A w oborze przyglądał się każdy naszej 
rasie, czerw. polskim krowom co toi dużo i tłu- 
ste mleko dają, jak potem przy posiłku, każ- 
dy się przekonał. Gdzie mleku holenderskie- 
mu do polskiego! 

Niejeden dobrze się namyślał przy opie- 
laczach, bronkach posiewnych, siewnikach. 
Każdy przejrzał wszystko, bo grupy zmieniały 
się a po przejrzeniu, dużo nowych myśli się 
narodziło. Pytaniom nie było końca, Potem 
zasiadła cała brać do obiadu. Ferma jakoś da- 
ła sobie radę, chociaż nie spodziewała się tylu 
gości miłych, bo zadowolenie widać było na 
twarzach organizatorów to jest: pp. Jemielew- 
skiego i prezesa młodzieży kol. Dratwy. Na 
to święto młodzieży przybył i prezes bratniej 
organizacji O.T.0. i K.R. p. Fijałkowski. 

Widać było, że w piotrkowskiem jest 
sporo ludzi, którzy umieją z sobą współpra- 
cować. M 

A potem śpiewy. Spiewano dużo i do- 
brze, jak zwykle po pracy, bo wycieczka to 
duża przyjemność ale i praca. Pozostanie ona 
nam Piotrkowiakom w pamięci to też niech 
inne powiaty idą w nasze ślady. Uczesźnik. 


Początki pracy związkowej. 
(Z Koła w Garłowicach, powiat turecki) 


Przyszedł dzień 19 marca! Niby nie święto, 
a jednak święto. Dla nas młodych — dla tych, 
co sercem patrzeć umieją — to uroczystość 
wielka. W dniu tym składaliśmy hold wielkie- 
mu Imieniu. I my, w cichej wsi — Garłowi- 
cach — (pewnieście nie o nas jeszeze nie sły- 
szeli?!) — składaliśmy skromną wiązankę u- 
czuć dla człowieka, którego ocenić umieliśmy. 

W sali szkolnej zebrała się spora gro- 
madka. Setka! Dekoracje, oświetlenie, miny 
poważne, uroczyste. Punkt 6. Zaczynamy. Sło- 
wo wstępne o potrzebie dzisiejszej uroczysto- 
ści. Referat okolicznościowy, Wiersz do Tego, 
który... „uzdrowił tęskniących do zmroków*, 
który zapalił wśród chmur i obłoków— przed- 
świt różany:..* A później smętne: „Legjony to 
żołnierska nuta, pocięta, niejako zgrzytem że- 
laza po szkle. tragicznem „Ostatnim kanonie- 
rem” i zakończone radosnem uczuciem owej 
bohaterskiej wyższości nad wrogiem „Hej 
strzelcy wraz!* 


Nadmienić należy, iż uroczystość nasza 


skłądała się z dwu części: I-sza — poświęcona 
Marszałkowi J. Piłsudskiemu, I-ga — uroczy- 
stemu otwarciu naszego Koła. 

A w drugiej części—„Czuwaj straźnico*, 
płomienne wezwanie młodych do wytrwania 
na raz objęte j placówce, z „Hymnem kursi- 
stów* wytworzyło całość nadspodziewanie efek- 
towną. A później? Później spazmem łkań drga- 
jący — liryka Kondratowicza — „Jam niepiś- 
mienny* (tu recytatorka przeszła sama siebie, 
burza oklasków!). Na odprężenie poważnego 
nastroju — humor. Miejscowy, samorodny ko- 
mik stworzył wspaniałą postać handełesa — 
Jojne Pistoka, którego córka (oczywiście w 
monologu), Mlina, była szczytem doskonałości 
i bohaterstwa (straganiarsko-śledziowego). 

Na dowód, jak miłym dla wszystkich był 
ten wieczór, niech posłaży fakt, że mimo, iż 
uzoczystość skończyła się o godzinie 7.30, nie 
myślano nawet o wyjściu, ale na miejscu do 
godz, 8.30 prowadzono ożywioną dyskusję na 
temat dopiero co odbytej akademji 

Wrażenie było wielkie, a echa tego faktu 
odbiły się na krańcach gminy. Wyjaśnić nale- 
ży, iż Koło nasze powstało 14 lutego b. r., a 
uroczystość owa była pierwszym występem 
naszym na zewnątrz. W terminach później- 
szych urządziliśmy wycieczkę do szkoły rol- 
niczej w Kopowie oraz zabawę taneczną (już 
w maju) na udekorowanem boisku szkolnem, 

Oby przyszłość okazała się w naszej pra- 
cy równie życzliwa! 

Pozdrowienie dla wszystkiej braci związ- 
kowej. 


Z Koła M. W. Różaniec, pow. biłgorajski. 


Jesteśmy świadkami tego, że wieś polska 
coraz bardziej odczuwa potrzebę wzajemnego 
zespolenia się we własne organizacje, owiane 
duchem kultury wsi, które w szerokim stop- 
niu przyczyniają się do ogólnego jej rozwoju 
tak duchowego jak i materjalnego. Dowodzi 
to że lud wiejski dojrzewa do tego stopnia, iż 
dokładnie zdaje sobie sprawę ze swego stano- 
wiska, jakie zajmuje w społeczeństwie, dowo- 
dzi to, że zdążył wyczuć owocne strony zrze- 
szeń o wspólnym celu dla dobra swego i Rze- 


czypospolitej. 


K. Mł. W. w Różańcu jest jedną z tych 
placówek. Młodzież wiejska w Różańcu już 
1923 r. z własnej inicjatywy zaczęła się łączyć 
w organizację. Myśl ta wyłoniła się samorzut- 
nie, powstało „Koło teatralne*. Koło za cel 
wytknęło sobie grać sztuki, by w ten sposób 
wypełnić czas pożytecznie poza godzinami 
pracy na roli. 

Lecz po pewnym czasie młodzież wyczu- 
ła ciasne ramy. Zaczęła więc kiełkować myśl 
stworzenia przy Kole teatralnym sekcji, któ- 
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raby miała szerszy zakres działania, i oto w 
1925 roku powstaje ochotnicza straż ogniowa. 
Zapał młodzieży znalazł zrozumienie u star- 
szych i przy wspólnych wysiłkach młodzież, 
kładąc własną pracę i fundusze, buduje dom 
ludowy z remizą strażacka. 

Kilka razy [zachwiał się ruch młodzieży, 
lecz po każdym „odpoczynku* z nową siłą 
brano się do pracy, bo na straży ruchu mło- 
dzieży stał dorobek kultury. Stał Dom Ludo- 


KołojMłodzieży Wiejskiej w Różańcu. 


wy, gdzie zawsze zdrowa myśl miała ujście. 
Z czasem, gdy młodzież wracała z wojska, 
wprowadzono nową organizację strzelecką, 
gdzie pracowano nad wyszkoleniem się w sztu- 
ce wojskowej, by później w pułku łatwe i 
mniej przykre były ćwiczenia. Kiedy przy Kół- 
ku Rolniczem powstała myśl założenia spół- 
dzielni mleczarsko-jajczarskiej, młodzież całą 
gromadą poparła zdrowy prąd i sama czynnie 
przystąpiła do zrealizowania myśli. 


W lutym 1930 roku młodzież zgłosiła swą 
dotychczas luźną organizację do Z. M. W. 
„Siew“, by móc ścigać się w pracy związ- 
kowej gromadzie. I w b. r. już jako Koło Mł. 
W. przystąpili do konkursów wychowu pro- 
siąt, uprawy buraków, ziemniaków i ogródków 
kwiatowych, uczestnicząc przedtem na kursie 
rolniczym w Szk. R. w Teodorówce, urządzo- 
nym dla»konkursowiczów przez Dyrekcję Sz, 
Rol. i W.Z.M.W. 

Pracę organizacyjną w Kole prowadzą 
wychowankowie szkół rolniczych z kol. Fusem 
Michałem na czele, znanym działaczem spo- 
lecznym w pow. biłgorajskim. Na przyszłość 
należy spodziewać się intensywniejszej pracy, 
bowiem w r. b. młodzież różaniecka w liczbie 
5 kończy szkoły rolnicze. 


Józef Piórkowski. 


Jakże to tak! 


Z Koła Mł. „Promień* w Kowalach, 
pow. oszmiański. 


Niedawno, bo zaledwie przed paru tygo- 
dnia daliśmy znać o swem istnieniu (w Nr. 21) 
i pochwaliliśmy się swą owocną, a zarazem 
tak uciążliwą pracą. Dziś chcemy na łamach 
tego pisma widzieć życie innych Kół Młodzie- 
ży z najdalszych zakątków kraju, o sobie cheie- 
liśmy jakiś czas milczeć, aby nie posądzono 
nas o próżną ambicję i egoizm. 

Jednakże wystąpienie naszego proboszcza 
kś. Kurpica Garbowskiego, zmusza nas do po- 
ruszenia na łamach „Siewu* drażliwej i waż- 
nej sprawy, z nadzieją wyjaśnienia takowej 
przez ks. proboszcza. Mianowicie z nieznanych 
nam bliżej pobudek, ks. proboszcz ni stąd, ni 
zowąd zaczyna jaknajusilniej, wszelkiemi go- 
dziwemi i niegodziwemi sposobami zwalczać 
nasze Koło, pomimo to, że dotychczas nie sły- 
szeliśmy ani jednego słowa nagany z jego 
strony, a nawet w chwili ceremonji wbijania 
gwoździ w drzewco sztandaru, tenże sam ks. 
probosz, widocznie ulegając ogólnemu nastro- 
jowi chwili, osobiście wbił gwóźdź w drzewceo, 
ofiarując cały jeden złoty i stając się temsa- 
mem fundatorem sztandaru i honorowym 
członkiem Koła naszego, oraz jego protektorem. 


Dziś ze smutkiem dowiadujemy się, że w 
mniemaniu ks. proboszcza jesteśmy organiza- 
cją antykatolicką, antyreligijną i antypaństwo- 
wą, słowem wywrotową, bolszewicką, niegod- 
ną istnienia na ziemi. W zwalczaniu naszego 
Koła nie przebiega w środkach, łapie poprostu 
ojca lub matkę członka Koła na rynku czy 
przy kościele, nakazując zgóry wycofanie 
dziecka z naszej organizacji, wmawiając w 
nich, że Koło Młodzieży jest organizacją bol- 
szewicką, że pan Starosta i inni są za tem, 
by ją zwalczać, bo u góry tej organizacji stoją 
osobistości bez autorytetu i czci (kto? nie po- 
wiedział. Wywiera swą presję nawet w ko- 
ściele, względem kolegów i koleżanek, w cza- 
sie katechizacji przed spowiedzą wielkanocną, 
namawiając do porzucenia Koła i zapisania 
się do Stowarzyszenia patronackiego, które 
organizuje właśnie w kościele, wykorzystując 
okazję bliższego zetknięcia się z młodzieżą 
sam na sam, gdzie może skutecznie na nich 
oddziałać swą powagą i autorytetem. Oczy= 
wiście, nikt z kolegów, ani koleżanek nie dał 
się do tego namówić. Inna natomiast młodzież, 
nie należąca do żadnej organizacji, a nie ma- 
jąca dość silnej woli oprzeć się presji, ulega, 
zapisując się do Stowarzyszenia chociażby z 
tego względu, że ma potem ułatwioną kate- 
chizację i możę bezwłocznie przystąpić do 
spowiedzi, kiedy inni, mający odwagę nie 
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ulec jego namowom, muszą nieraz długo—dłu- 
go czekać na swą kolejkę, obdarzeni w do- 
datku miłym bardzo i godnym przydomkiem 
„byk“. 

Księże proboszczu! Nawet nam, ledwie 
umiejącym czytać i pisać, rozbijanie naszego 
Koła, w dodatku takiemi sposobami, wydaje 
się śmiesznem i kezcelowem, a cóż powiedzą 
ludzie światlejsi, stojący na stanowisku, któ- 
rzy wiedzą, że protektorami naszej organizacji 
są P.P. Prezydent Rzeczypospolitej i Pierwszy 
Marszałek Polski. My, zajęci pracą na roli 
cały tydzień, udajemy się wszyscy bez wy- 
jątku w niedzielę i święta do kościoła, odby- 
wamy praktyki religijne, pomimo 10-km. od- 
ległości, umieszczamy na (sztandarze naszym 
olejny obraz Matki Boskiej, by za to nas pięt- 
nowano jako bolszewików i antyreligijnych 
wywrotowców. Czy to się ks. nie podoba, że 
wolną chwilę w niedzielne popołudnia zgro- 
madzamy się wspólnie, by dowiedzieć się 
czegoś o wzorowem prowadzeniu gospodarki 
rolnej przeczytać wspólnie fachowe czasopi- 
smo, zaśpiewać chóralnie piosenkę, zabawić 
się godziwie? Prosimy Cię, zatem, nasz paste- 
rzu, abyś zaniechał rozbijania tak niegodzi- 
wemi środkami naszej młodej, z takim tru- 
dem założonej organizacji, abyś nam w tej 
zbożnej pracy błogosławił, a może w krótkim 
czasie będziesz świadkiem zbioru plonów na- 
szej pracy, jaką pokładamy dla ulżenia wspól- 
nej niedoli i podniesienia dobrobytu naszego 
Państwa. Promienisty. 


O współpriey Kół Młodzieży Wiejskiej. 


Często czytamy w „Siewie* o pracy po- 
szczególnych Kół Mł. W., o konkursach rol- 
nych, o kursach oświatowych i o innej pracy 
w dziedzinie kultury wsi, lecz o współpracy 
między Kołami prawie zapominamy, mimo że 
jest to przecież bardzo pożądane. 

Weźmy pod uwagę gospodarza, który, 
społecznie nieco wyrobiony, od innych więcej 
postępowy i o idealniejszych nieco poglądach 
w dziedzinie swej pracy, a wiedzę swoją dusi 
tylko w ramach swego gospodarstwa, nie 
wspierając czy to radą, czy uczynkiem sąsia- 
da. Możemy go nazwać samolubem, bez in- 
stynktu społecznego i uczucia sąsiedzkiego. 
Taki człowiek nie przyniesie społeczeństwu 
żadnej korzyści. 

Tak samo jest i z organizacją. Organiza- 
cja nie polega na tem, że zdobytą wiedzę zu- 
żytkowuje tylko się w jednem kółku, lecz 
prawdziwi pracownicy społeczni winni stale 
wdzierać się „ku wyżom*, organizować osied- 
la dotychczas mniej i zupełnie nie zapłodnio- 
ne duchem współdziałania i uczuciem kole- 
żeńskiem. Winni zakładać różne organizacje: 


rolne, kulturalne, oświatowe — wogóle wydo- 
stać wieś z ciemnoty i siać tam zdrowe ziar- 
no oświaty, na żyzne, ugorem leżące zagony. 

Następnie, gdy będzie zorganizowana 
Młoda Wieś, wówczas nie należy zostawiać 
ich samych do walki, borykania się o włas- 
nych siłach, lecz jako już Gromada wcześniej 
i silniej zorganizowana, wspierać radą i czy- 
nem nowiejuszów w świecie zorganizowanym, 
dbać o tę latorośl wsiową, by się dobrze za- 
korzeniła na gruncie Związkowym. 

Dotychczas brak u nas tej pracy solidar- 
nej między Kołami Młodzieży Wiejskiej. 

A cóż zrobi Koło, pozostawione same. 
Niedosyć, że nie stworzy większej, silnej or- 
ganizacji, ale i w swojej wsi bodaj że większą 
część młodzieży swojem postępowaniem od- 
trąci, bo i skąd przyłączy się nowy członek 
do danej organizacji, gdzie brak jest zżycia 
się uczuciowego, lecz wszystko oparte jest na 
łączności formalnej. Przecież łatwiej jest o 
radę celową w większej gromadzie, przy ogól- 
nych pogadankach, bo w takiej ogólnej dys- 
kusji wyłonią się wnioski dotychczas nieznane, 
a wielce pożądane na drodze postępu kultury 
wsi. $ 

Przez urządzanie wycieczek do siebie, 
tworzy się węzeł braterski, a znikną różnice 
zdań i poglądów nieraz szkodliwych dla or- 
ganizaeji przez solidarną współpracę. ą 

A gdy ta praca w Kołach będzie zsoli- 
daryzowana, gdy wszystka młodzież zorgani- 
zowana będzie i zrozumie się hasło „Trzeba 
z żywymi naprzód iść, po życie sięgać nowe , 
wówczas zabraknie jednostek, bez głębszej 
idei i wychowania społecznego. 

A zorganizowani wspólnie będziemy kro- 
czyć tym ciemnym labiryntem z kagańcem w 
ręku i walczyć z ciemnotą, podnosić stan mo- 
ralny i budzić ducha współdziałania, by utrwa- 
lić fundament Rzeczypospolitej Polski — nie- 
dawno wskrzeszonej i krwią czci zdobytej z 

iemięzców. 
paszczy ciemię: JN. 
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Dyrekcja Państwowej Szkoły Ko- 
szykarskiej we Lwowie 


zawiadamia, że podania o przyjęcie do tut. 
Szkoły należy wnosić do dnia 15 lipca b. r. 
Nauka w szkole trwa trzy lata;—opłaty szkol- 
ne w 1-szem półroczu wynoszą 31 zł., w 2-giem 
półr. 15 zł Zamiejseowi mogą być umieszczeni 
w Internacie szkolnym za opłatą 30 zł. mie- 
sięcznie, ubodzy mogą uzyskać częściowe lub 
całkowite zwolnienie. 


E_Ńzwycięstwa 
naszych.związkowców 


W dniach 14 i 15 czerwca odbyły się w 
Warszawie w parku im. Ign. Paderewskiego 
międzynarodowe zawody lekkoatletyczne, w 
których wzięli udział czołowi zawodniey Fin- 
landji, Węgier, Czechosłowacji i Polski. Star- 
towali w nich dwaj nasi zawodnicy z Woj. 
Zw. Mł. Wiejskiej w Białymstoku, osiągając 
bardzo dobre wyniki. Kol. Kozłowski w rzu- 
cie zajął drugie miejsce za Finnem przed 
wszystkimi Polakami rzutem 29 metr. 49 em. 
Zaś kol. Luckhaus w skoku w dal osiągnął 
6 metrów 58 em., zdobywając w ten sposób 
trzecie miejsce w swej konkurencji, 

W ten sposób, dzięki wytężonej pracy 
naszych związkowców, coraz to więcej osią- 
gamy sukcesów we wszystkich dziedzinach 
działalności związkowej. 


Na wycieczkę. 


Zawody w. f. w S$mo- 
lance pow. łukowsk. 


Nadszedł wreszcie dzień tak długo przez 
wszystkich oczekiwany... 7 maja. Od samego 
rana w wiosce wśród młodzieży ruch wielki. 
To zawodnicy, mający za kilka godzin wy- 
stąpić i wobec całej wioski pokazać swoją 
Sprawność fizyczną przychodzą do swego ko- 
mendanta sekcji p. w. i w. f. i dopytują się, 
co jeszcze trzeba przygotować, ażeby zawody 
wypadły pomyślnie. A więc szykują tyczki, 
oznaczone miarą do skoku wzwyż, skopują 
ziemię do skoku w dal, szykują kulę do rzu- 
tu, oraz kartki numerowane na piersi do 
biegów. 


Godzina 13-ta. Nadjeżdża od strony stacji 
furmanka, wioząca gości: pp. Z. Olędzkiego— 
przedstawiciela Federacji Zw. M. W. w Lub- 
linie, L. Złotkowskiego — instruktora Mł. W., 
Wł. Czajkę—iustruktora O. T. 0. i K. R. 

Ogólne powitania, uśmiechy zadowolenia. 
P. Z. Olędzki rozdaje spodeńki sportowe, ko- 
ledzy zabierają je i pospiesznie biegną do do- 
mów ubrać się po sportowemu, bo o godzinie 
14 punktualnie mają się zacząć zawody., Za 
chwilę przybyły dzieci szkolne wraz z nau- 
czycielstwem z sąsiedniej wioski Krynki, aby 
również popatrzeć na zawody. Ruch we wsi 
coraz większy, coraz bardziej gorączkowy. 

Godzina 14-ta. Piętnastu zawodników go- 
towych do rozpoczęcia zawodów. W skład 
Komisji Sędziowskiej weszli pp. Z. Olędzki, 
L. Złotkowski, Cz. Stachowiczówna, kierow- 
niczka szkoły powsz. w Krynce. Wreszcie roz- 
poczynają się zawody pięciobój w następują- 
cym porządka: bieg 100 mtr., rzut kulą 5 kg., 
skok wzwyż, skok w dal i bieg 1500 mtr. Po 
odbyciu tegoż wspólna fotografja zawodników, 
a ponieważ miało to miejsce zaraz po ukoń- 
czeniu biegu 1500 mtr., więc zawodnicy—zmę- 
czeni, no i mają na fotografji miny rzadkie. 

Najlepsze wyniki osiągnęli kol. kol.: Wł. 
Jastrzębski—I miejsce (10 punktów), Aleksan- 
der Koboj — II miejsce (13 punktów), Józef 
Celiński—NI miejsce (16 punktów) i Aleksan- 
der Jeżykowski—TV miejsce (20 punktów). 

W końcu wszyscy gromadkami wracają 
do domu, aby się czemprędzej przebrać i za- 
spokoić zaostrzone apetyty, gwarząc po dro- 
dze o odbytym wysiłku. Czoła mają jednak 
wszyscy wypogodzone, miny zadowolone i 
znać po nich, że prawdziwem jest twierdzenie, 
że „w zdrowem ciele zdrowy duch*. 

Jednem słowem zawody u nas wypadły 
doskonale bo i pogoda dopisała. Może kole- 
dzy względnie koleżanki z innych Kół napi- 
szą, jak u nich wypadły zawody. 


M. Z. Płonka. 


Smolanka w maju 1930 r. 
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Z POLSKI I 
SWIATA 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej na 
Wileńszezyźnie. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy 
Mościcki udał się na objazd Wileńszczyzny, 
która w ostatnich latach najwięcej ucierpiała 
wskutek klęski nieurodzaju. 

Wszędzie podejmowano Głowę Państwa 
niezwykle serdecznie i uroczyście, dokumen- 
tując w ten sposób głębokie przywiązanie do 
Rzeczypospolitej. 

W czasie pobytu w Wilnie Pan Prezydent 
wygłosił przemówienie, w którem podkreślił 
wysoką kulturę ducha synów Ziemi Wileń- 
ok Między innemi powiedział Pan Prezy- 

ent; 

„Szczęściem jest dla Polski, iż jej oddziel- 
ne części mają wielkie a różne wartości pań- 
stwowe, które się dopełniają przez wzajemne 
przenikanie ¿kultury i tworzą w ten sposób 
prześliczną całość, unikając przez to zbyt je- 
dnostronnego rozwoju. Dzięki tym warunkom 
może być urzeczywistnione tworzenie pełnej 
całości o wartościach państwowych — pod- 
stawy dalszego wspaniałego rozwoju. 

„I kiedy przy każdem spotkaniu w Wi- 
leńszczyźnie z przedstawicielami tej ziemi wy- 
czuwam z ich strony wielką skromość, to u- 
ważam że ta wielka skromność z waszej stro- 
ny nie jest na miejscu, bo to bogactwo ducho- 
we tej ziemi musi mieć rolę przodującą spe- 
cjalnie w naszym kraju, który wymaga wiel- 
kiego serca i wielkiego umiłowania ziemi oj- 
czystej. 

„Dzięki tak wyczekiwanej niezależności 
i niepodległości. kiedy zaistnieją dalsze skutki 
rozwoju państwa — niedługo doczekamy tej 
chwili, kiedy i tutaj powstaną dymiące komi- 
ny fabryk i wielkie przedsiębiorstwa, a wyso- 
kie natężenie uczuć państwowych wzmocni 
inne części naszej kochanej Rzeczypospolitej*. 
Kiedy nastąpi prawdziwe porozumienie 

gospodarcze z Niemcami? 

Niemcy nie cheą dopuścić do tego, by 
Polska wywoziła bydło do ich kraju. Starają 


się więc wszelkiemi środkami ominąć uchwa- 
ły Międzynarodowej Konwencji, która poleciła 
wszystkim rządom zniesienie zakazów i ogra- 
niczeń przywozowych i wywozowych. „Środ- 
kiem* takim, stosowanym przez Niemcy w spo- 
sób nieuczciwy, są przepisy weterynaryjne. 

Pomimo zawarcia umowy gospodarczej w 
dniu 17 marca 1930 r. z Polską, Niemey w dal- 
szym ciągu przepisy te stosują. 

Jak długo Niemcy nie będą wywiązywać 
się ze swoich zobowiązań, tak długo nie zdo- 
będą zaufania w „Europie, a okres pokoju i 
swobodnego rozwoju gospodarczego nigdy nie 
nastąpi. 

Kiedyż więc Niemcy staną się narodem 
pokoju przedewszystkiem w dziedzinie gospo- 
darczej? 


A ci się stale kłócą. 


Dyktator Rosji Sowieckiej w bezwzględny 
sposób zwalcza swoich przeciwników politycz- 
nych. 

> Ostatnio prace komisarza wojny, prowa- 

dzone przez Woroszyłowa, zostały powierzone 
niemeowi Bliicherowi, byłemu dowódcy armji 
sowieckiej na Dalekim Wschodzie. 

Jest również możliwa dymisja prezesa 
Rady komisarzy ludowych Rykowa. Dymisje 
te wynikły z tego, że Woroszyłow i Rykow są 
przeciwnikami kolektywizacji gospodarstw 
wiejskich, wprowadzanej przez Stalina w spo- 
sób niezgodny z duchem życia rosyjskiego. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Kol. Bondarczuk Michał p-ta Hołynka 
k/Słonima: Wasze pismo otrzymaliśmy. Do Pa- 
rany potrzeba dzielnej młodzieży, która będzie 
umiała pracować i podnieść przywiązanie do 
Ojczyzny wśród tamtejszych Polaków. Wciąg- 
nęliśmy Was na listę i oczekujemy zgłoszeń 
następnych aby zebrać 10-ciu. Już jest 4-ch. 
Szczegóły podamy potem. 

Kol. Menźralek wieś Śniedzianowo pow. 
sierpecki. Warunki ogólne są podane w 15 i 
16 Nr. „Siewu*, gdy się zbierze większa ilość, 
załatwimy sprawę wyjazdu z Konsulatem w 
Paranie. Na listę wciągnęliśmy. Koleżeński 
uścisk dłoni. 
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